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Zjazd delegowanych.
Dnia 6, 7 i 8 maja 1923 r. odbędzie się w Lesznie Zjazd 

Katolicki. Z zjazdu tego skorzysta Związek Kobiet Pracu­
jących, żeby urządzić w tych dniach vr Lesznie Zjazd De­
legowanych. Każde Stowarzyszenie wysyła prócz patrona 
lub jego następcy przynajmniej jedną delegowaną.

Stowarzyszenia, liczące więcej niż stu członków, wy­
syłają na każde następne pełne sto członków po jednej dal­
szej delegowanej. Nie wolno zmuszać delegowanych uch­
wałą stowarzyszenia ażeby wobec wniosków Zjazdu tylko 
tak głosowały, jak Stowarzyszenie im poleciło.

Wnioski Stowarzyszeń powinny być na dwa tygodnie 
przed Zjazdem doręczone na piśmie sekretariatowi jene- 
yalnemu.

Porządek obrad Zjazdu podamy w numerze kwietnio­
wym.

Nazwisko i imię delegata oraz liczbę ewetl. gości pro­
simy podać do biura jak najwcześniej celem przygotowa­
nia noclegów.

Ruch w stowarzyszeniach.
Golma. Stowarzyszenie nasze liczy 36 członków. 

Zebrań odbyło się w roku bieżącym 10. w tem jedno nad­
zwyczajne celem wysłuchania sprawozdania delegatki p. 
J. Kąkolowej ze zjazdu katolickiego w Poznaniu. Po każ- 
dem zebraniu zwykłem odbywały się zebrania zarządu. 
Pogadanki odbywały się wedle programu ułożonego na 
wainem zebraniu. Cztery zebrania poświęcono czytaniu 
części konstytucji polskiej. Zaznajomiono się dotąd z 
teui 1. co jest konstytucja, 2. co jest władza ustawodaw­
cza. 3. co j«st sądownictwo. Poza tem starał się Zarząd 
O wynalezienie miejsc odpowiednich, gdzieby młodsze 
członkinie mogły się wyuczyć gotowania i gospodarstwa 
kobiecego. Dwie członkinie udały się we wskazane miej- 
sca —  jedna do „Rodziny" w Poznaniu, druga do Sióstr 
Elżbietanek w Pleszewie. W  listopadzie odbył się kurs 
prasowania sztywnej bielizny, a przez resztę miesięcy 
kurs robótek ręcznych, który trwa dotąd. W  programie 
pracy na rok następny uchwala zebranie przerabiać dalej 
ustawy konstytucji, podtrzymywać kursy praktyczne i po­
gadanki o gospodarstwie kobiecem. Również na ukończe­
nie tego kursu rocznego urządzić wystawę dokonanych 
fobóL

Oto zestawienie krótkie ogromu pracy dokonanej w 
naszem stowarzyszeniu pod patronatem ks. proh. Toboły 
ł  przewodnictwem p. Jarmużówny.

Szczęść Boi* w dalszej pracy!
Reszów (Małopolska).

Otrzymaliśmy pismo tej treścis
Wyczytałem w gazecie, ie Związek Kobiet Prac. or­

ganizuje pielgrzymkę do Czętsochowy. My tu w Rzeszo­
wie, diecyzja przemyska, myślimy także o tem. Moieby 
halo dobrze razem zejść się w Częstochowie w pielgrzym­

ce i w ten sposób się nieco zapoznać. Przyprowadziłbym 
z diecezji przemyskiej trochę niewiast, gdybym wiedz a 
kiedy będziecie w Czętsochowie i miał wasz program* 
Proszę o łaskawą odpowiedź, a najbardziej •  terma;, -w 
Podp. ks. dr. Józef Jałowy.

(Serdecznie cieszymy się z powyższej koresponden- 
cji, nie omieszkamy odpowiedzieć, skoro tylke będziemy 
mieli bliższe dane. Red.).

Rachunek sumienia s
Czy rocznik „Gazetki dla Kobiet" już założony? Pa« 

nie rewizorki będą łaskawe zważać i na ten szczegół.
W  każdem stowarzyszeniu powinna być osobna teks 

na obrachunki roczne, osobna teka na obrachunki kwar- 
talne. Zaraz po zebraniu walnetn wysyła się do biura 
Związku o d p i s  protokółu walnego zebrania. Protokół 
pozostaje w archiwum stowarzyszenia.

Prosimy o subwencję na naszą „Gazetkę dla Kobiet".

Polka katoliczka a sp. Eiigjusz Niewiadomski.
Gdy jedni go wychwalają i pod niebiosa imię jego 

wznoszą —  inni go potępiają i z błotem mieszają jego 
nazwisko.

Ten mówi świętej pamięci, ów chlubnej lub boha- 
terskiej pamięci, trzeci znowu smutnej pamięci Etigjusi 
Niewiadomski! I ta rozbieżność zdań trwa nadal mimo 
wyroku sądowego, mimo pojednania się z Bogiem w Sa­
kramencie pokuty, mimo kary śmierci, którą skwitował 
rachunki doczesne.

Słuszność po czyjej więc stronie? Czy po prawicy, 
czy po lewicy?

My sądzić go nie będziemy w niniejszym artykule. 
Ktoś inny już go osądził! Większy i Mędrszy od nasi 
Lepiej i sprawiedliwiej od nas. Nam nie sądzić, ale mo­
dlić się za spokój duszy jego! Panie odpuść mu grzech 
jego!

Grzechu niewątpliwie się dopuścił! Zabójstwem po­
stawił duszę śp. prezydenta przed sądem Bożym, oe* 
należytego przygotowania, jakie czyni każdy chrześcija­
nin, gdy się spodziewa śmierci.

Zabijać wolno tylko: na wojnie żołnierzowi, pań­
stwu wyrokiem śmierci, oraz we własnej obronie, gdy ty­
cie twe zagrożone. Dla polityki wierzący chrześcijanin 
nie powinien poświęcać wiecznego losu duszy żadnego 
człowieka.

Mimo szczerego współczucia, jakie odczuwamy tra­
gicznym losem śp. Eligiusza, nie wolno n „ s p  czynu fego 
idealizować! Cel choćby najlepszy, nigdy nie uświęci 
ziego środka!

Korespondencja.
Leszno.

W  niedzielę, dnia 11 lutego br. urządziło Tow. Kobiet; 
Pracujących wieczorek karnawałowy a kawką. Salka domu



SatoIleMeg© feyfa pnepefnioBs?, csiloi&miaial! ich rodzinami. 
Czcigodny patron, prób- JanMewicg zaszczycił nas swo* 
Ją obecnością i w serdecznych słowach zachęcał 4© zgodnej 
współpracy I dobrego wychowania dziatwy. Po wypicia 
BO litrów kawy, ofiarowanej prze* dwie członkinie i zje­
dzeniu placków i pączków, ofiarowanych takie przez dwie 
♦złonkiiiie, bawiono się ochoczo przy różnych grach. Kil­
ka dzieci członkiń mówiły deklamacje a wesołe monologi 
i  różne sztuczki uzupełniły zabawę; to też śmiano « o  do 
rozpuku i nikt nie myślał o kłopotach domowych, większa 
tsęść członkiń życzy?aż eobte urządzenia, częściej takich wie- 
tzorków, , Wr

Koreepopdeneja s O ...  
lasylam ks. Sekretarzowi serdeczno pozdrowienie, 

tfrudna będzie sprawa % podwyższeniem gazetki — ale mu­
szę ją przeprowadzić, skoro Zarząd Związku tego się do­
maga. W nas?.om towarzystwie jest bardzo dużo ubogich 
niewiast, które >ą zupełnie bez pracy, które nawet 8 marek 
miesięcznie nie mogłyby zapłacić. Czas obecny dla nas 
bardzo przykry, szczególnie dla uboższych —  są takie, któ­
re nawet chleba nie mają. Okropna bieda daje się we zna* 
Jki Mąż mój inwalida, rodzina liczna, nie może zapraco­
wać na utrzymanie w teraźniejszym ezasie.

Kasa towarzyska liczy zaledwie 26 tysięcy, zabawy 
iadnej urządzić niepodobna, bo w miejscowości naszej okro- 
pjjił klasowośe; a gdy niższy stan coś urządzi, to niema 
ładnego powodzenia. Gdzie się człowiek obróci —  tam 
przekleństwa 1 złorzeczenia —  ai włosy na głowie stawa ją 
—  a to wszystko* s biedy 1 niezadowolenia. Wybrano 
mnie teraz przewodniczącą —  ale czuję się wprost nieszczę­
śliwą, dlatego ie mam dużo zajęcia, a towarzystwo też wy- 
maga pracy, bo być przewodniczącą na papierze nie wy­
starczy, bo być taką, to lepiej wcale. Ale pokładam ufność 
tr Bogu, że mi dopomoże, byle zdrowie Bóg dal, to jest naj­
lepszy majątek. (Dop. Red.: Zamieszczamy powyższy list 
prawie w zupełności, żeby czytelnikom wskazać, ile ideali­
zmu potrzeba, żeby w lak trudnych okolicznościach nie tra 
dó ducha i pracować dla rodziny i towarzyszek niedoli).

Jutrosin.
Stowarzyszenie Kobiet Pracujących w Jutrosinie do 

nowego obudziło się życia. Założone przed 2 Laty, nie roz­
wijało się wcale, a wkrótce usnęło zupełnie. Ruchliwemu 
wikariuszowi, ks. patronowi Pewniakowi , udało się na 
jwaewodniezącą pozyskać p- Radziejewską, która dawniej 
aa obczyźnie żywy brała udział w działalności społecznej, 
Oby pracy bardzo demokratycznie ufundowanego stówa- 
atyarenia teras szczęśliwsza przyświecała gwiazda,

• •  «

3Ka porządku dziennym tak zarządowego Jak plenarne­
go posiedzenia należy postawić trzy sprawy:

I. Wybrani© delegowanych aa Zjazd leszczyński, 
t. Przygotowanie obchodu Konstytucji 3 maja (ewtl.

wspólnie g ńaneml stowarzyszeniami). .
S» Omówieni© pielgrzymki do Częstochowy. Stwier­

dzeni© liczby uczestników. Przesłanie pomiętych 
uchwal do biura Ew. Kob, Pr.

Co jeść, oby być udrowym?
A  to dobre pytanie, powie niejedna gosposia, jakto 

i© J*ść? to jeść* co smakuje, e gdy smakuje, to idzie i na 
ydrówte, Z  pozoru takby się. zdawało, w rzeczywistości 
©prawa inaczej się przedstawia.

Przed wojną, większość ludności, pracującej figycz- 
*tc, de się odżywiała; pieniądz by! drogi, szło więc wszy- 
oG ró, co  się tylko sprzedać dało, na targ, do miasta, byle 
grosz zdobyć, gospodyni żałowała nietylko robie, a!e 
I dziecku swemu jajka, masła, mleka, okrasy. Główne® 
pożywieniem były ziemniaki i kapusta. Mięso, a szcze­
gólnie to, które trzeba było kupić, rzadkim gościem by­
wało na stołach łudzi pracujących fizycznie.

Pamiętam dobrze, gdy w latach 1508— 10, do chwili 
wybuchu wojny Światowej, musiałam przekonywać swoje 
ęczenice, że większy czyn miłości siostrzanej spełnią, 
jeżeli młodsze swe rodzeństwo lepiej odżywiać będą, da­
jąc dziecku Jako pożywienie mleko, jajka, masłu* u& gdy

zs zdobyty m  te produktu pieniądz kupią mu 
czy jaki choćby przysmak miejski. Tłumacząc koniec* 
ność lepszego I racjonalniejszego odżywiania dsta) 
i starszych, byłam przekonana, że słowa moje prs*s 
brzmią bez echa, bo gospodarz nie rozumiał jeszcze, lit 
dla zdrowia nie jest obojętaera ezem się dziecko i don* 
slego człowieka żywi.

Dziś po wojnie warunki się zmieniły, (ńa szeząśdt 
dla jednych, a na nieszczęście dla drugich) do pieniądz* 
nikt zbytniej wngi nie przywiązuje, stał się on bardz* 
tani, nie ceniąc go. nie chętnie się go bierze za towar. —•
A  zatem towar, który podlega zepsuciu, lepiej zjeść nłfl 
sprzedać. Zjada się samemu nabiał, jaja, drób, psz* 
nicę, tuczniki ifd. Do miasta zawozi się nadmiar prodtt* 
kłów, a ten nadmiar mus! wystarczyć dla mieszluukóu% 
Stąd w miastach drożyzna, a na wsi dostatek.

Do wszystkiego się człowiek łatwo przyzwyczaja, 
ale najłatwiej do dobrobytu 1 wygody. Gospodarz* 
chwili obecnej nauczyli się dobrze jeść, ba nie tylko dek 
brze, ale pa dobrze. 1 o tera właśnie chciałam pomówi& 

Tak jak w latach przedwojennych zachęcałam ucz* 
nie© do lepszego odżywiania się, tak w latach powoje* 
nych tłumaczyłam młodym słuchaczkom, że używanie kil* 
ka razy dziennie mięsa jest szkodliwem dla organizm* 
Trzeba się dobrze odżywiać, ale nie należy przesadzaj 
Słyszę nieraz opowiadania, że mężczyźni nic poza mię* 
sens jeść nie chcą; kasza, jarzyny, zdaniem ich: „dohr# 
są dla trzody”, „tego paskuctwa” nie wezmą do ust W U 
dać, że im nie smakuje, skoro sowią „paskuciwem", akt 
czy mają rację?

Organizm ludzki przez pracę zużywa się, pokarmy 
mają go odnowić, wzmocnić, rozwinąć. W  skład naszego 
organizmu wchodzą składniki, które się znajdują w sio* 
mi jak: żelazo, wapno, fosfor, potasz Hd. Człowiek przyj* 
mu je je w pokarmach roślinnych i zwierzęcych jako biało 
ko/tłuszcze, węglowodany, wodę, cukier, sole Itd, Usto* 
sunkowanie tych składników jest konieczne, by człowieka 
utrzymać przy zdrowiu i siłach. Nadmiar któregokol* 
wiek ze składników wywołuje wcześniej czy później za* 
burzenia w organiżede. Mięso, a szczególnie wieprzowe 
i gęsina posiadają dużo tłuszczu i białka, nadmierne uży* 
cie białka i tłuszczu wywołuje różne choroby jak: otłu* 
szczenhe serca, chorobę nerek, atretyzna i wiele, wie!*

' innych. Chcąc uniknąć tych chorób, ograniczyć trzeb* 
używanie mięso, zastępując je pokarmami roślinnemu tj« 
jarzynami, owocami, kaszami. —  Jarzyny tak jak i owoc* 
są bardzo zdrowe, zalecać je można dzieciom i starszym, 
zdrowym i chorym, cała rzecz tak je przyprawić, oby 
były smacznie zrobione 1 ładnie podana,

Ładny wygląd potrawy podnieca apetyt i sprawką 
że pokarm dobrze strawionym zostanie.

Jak trzeba gotować, aby wszystko było smacznem,, 
opisać się nie da, umiejętności tej muszą się przyszłe go* 
sposie uczyć w szkołach gospodarskich. Tam im wytło* 
maczą nie tylko jak gotować, ale jak zestawiać t otrawy, 
by obiad czy wieczerza zawierały tyle i takie składniki, 
jakie są organizmowi potrzebne. Zanim jednak ogół *re« 
zumie potrzebę gospodarskiego wykształcenia młodzie* 
ży żeńskiej i zanim stanie odpowiednia ilość szkół go« 
spodarskich, musimy sobie radzić jak się da: przez ga» 
zety, czytanie książek, pogawędki, czy też w inny sposób, 

Tak jak zwierzęta gospodarskie nie żywimy samem! 
paszami treściwemu jak: owies, jęczmień, groch, maku* 
diy, otręby, lecz dodajemy im pasz objętościowych jak? 
siano, słoma, buraki, ziemniaki, pasza zielona i tym pe» 
dobne, tak samo nie powinniśmy nadużywać dla człowie* 
ka pokarmów białkowych, jak mięso. Mięsem nie trzeb* 
się najadać, ono jest częścią treściwą dla naszego or* 
ganizmu, do najedzenia się. To fest do zjedzenia do sy* 
tości niech nam służą jarzyny, kasze, owoce, mleko, 
Człowiek tak odżywiany, będzie wesół i rześki, gachów* 
zdrowie i młodość przez długie lata. Wszak są ludzie, 
którzy zupełnie ntjęsa nie używają i twierdzą, że od 
chwili gdy stali się jaroszami, zdrowi© odzyskali Tru<* 
dm  tych abstynentów naśladować, ale nie trudno zmniej­
szyć ilośd mięsa, dotychczas zjadanego. Kas dziennie, 
wyjątkowo d w  my..dzienai* spożywać pękam  Ottsąng .



I !© w. Hołdach ćwierć do pól fuate m  ©sobą, KI© ale 
wierzy w skuteczność tej rady, niech nie aie mówi, do­
póki się sma na sobie nie przekona. Po roku przyzna mi 
zJuszaość, a może i podziękuje za dobrą i przychylną 
radą.

Chcąc mieć urozmaicenie potraw, trzeba się zaopa­
trzyć w przeróżne jarzyny. Wiosna zapasem, czas najod­
powiedniejszy, by w ogródkach -zasiać marchew, ka­
pustę brukselską, kalafiory, buraki, kalarcpkę, szpinak, 
sałatę, groszek, fasolkę i tyle tych innych zdrowych a 
smacznych roślin. Niech się gosposie zakrzątną około 
własnych ogródków, by im na niczem aie zbywało, aby 
tak męża jak i dzied miały czeta uraczyć. Młode dsie- 
«m e ta  niech spieszą de szkoły gospodarskiej hy się 
meżyły zdrowego i smacznego gotowania,

Teresa Leszczyńska, 
kierowniczka szkoły gospodarskiej w Krotoszynie.

Za dolary.
Kim jest k*. Tomaszkiewicz) Do niedawna Jeszcze 

tryl kapłanem Kościoła rzymsko-katolickiego. Obecnie 
jest odszczepieńcem, herezjarchą, stoi na czele tak zwa­
nego kościoła narodowego.

Za kilkadziesiąt miijonów kupił w Dębnikach pod 
Krakowem kamienicę —  kamienica ta ma się stać semi­
narium czyli zakładem wychowawczym dla przyszłych 
heretyckich pastorów.

Z kim się kuma ks. Tomaszkiewicz? Z naszym! wro­
gami, z socjalistami. W  domu ludowym socjalistów chciał 
urrądzić pasterkę! Pasterka aią nie udała, był „pasterz”, 
ale zabrakło owieczek.

Ks. Tomaszkiewicz (i kościół narodowy) nie uznają 
Papieża, nie widzi w nim następcy Chrystusowego 
Chciałby naród polski oderwać od opoki. Piotrowe), na 
której Chrystus Pan ufundował Kościół swój przezna­
czony dla wszystkich narodów. Ks. Tomaszkiewicz prze­
ciwdziała wolt Chrystusowej: „I będzie jedna owczarnia, 
jeden pasterz!” Mimo to znajduje zwolenników.

I w naszej Wielkopolsce zaczyna się szerzyć ta dzi­
waczna sekta, a szerzy się praedewszystkiem wśród na­
szych braci przybyłych z Ameryki.

Ci Amerykanie Polacy zamierzają za przywiezione 
dolary kupić w pewnej wiosce, gdzie się cała gromada 
ich osiedliła, od kolonistów zbór protestancki, choć ko 
ściót katolicki pod nosem, a proboszcz na każde zawo- 
lanie!

„Strzeżcie się fałszywych proroków. Przybędą do 
was jako owieczki, wewnątrz są wilki drapieżne”.

Pieniądz.
Pieniądz traci obecnie bardzo na wartości. Mówimy, 

I© dokonuje się dewaluacja. Jak to chronić przed szkodą 
—  jak się bronić przed dewaluacją?

1) Nie trzymaj dłuższy czas większej kwoty W domu. 
Sama się okradasz. Za 12 tysięcy kupiłaś nie tak dawno 
dwa funty masła, dziś kupisz tylko jeden funt.

2) Nie wypożyczaj pieniędzy. A jeżeli pożyczysz, to 
W  wysokim procentem.

3) Kie noś narazi# pieniędzy do banku, jefeeU bank 
• fa je procent tylko mały.

4} Nie sprzedawaj ani złota ani srebra.
8) Kupowanie rzeczy pożytecznych najlepiej el| aa* 

fczpieczy przed dewaluacją.
„Gazetka dla Kobiet” z składką wynosi na. mUeląe ma- 

nec 75 marek.

Leszno.
»o Powianiu i Bydgoszczy najruchliwsze to miasto w Wiel­
kopolsce. Nazwa „Leszno” wywodzi się od Łeszczynka, 
osady wiejskiej, która kiedyś mieściła eię ua temorjum dzi­
siejszego Leszna. Przez uchodźców i  Czech i Śląska osada 
la bardzo się powiększyła w widm 18, ale zarazem nadzwy­
czajnie się zatańczyła. Około 1880 Leszno jest Już mirstm  
yokwmn: cztery kościoły, gtamafjtu% 2<ł ttfic, 1800

domów, 12099 mieszkańców m *  zasiek, niedzjht wielkie# 
I sławnego rodu Łomżyńskich. Ruiny tego zamku dali 
jeszcze widoczne w ogrodzie sióstr Elżbietanek.

Najsławniejszym mężem w przeszłości Leszna był natfe 
czyciel 1 biskup heretycki, naczeink tak zwanej Jednotyi 
Komeniusz. Na itnię mu Amos. Komeniusza sprowadzi 
z Czech do Poiski wojewoda Ilafal Leszczyński, także inn©» 
wiercą, człowiek ogromnie butny. Kroniki wspominają «  
nim, że podczas uroczystego nabożeństwa, w obecności kr& 
la Zygmunta Augusta, jaltby na urągowisko wszystkim kâ j 
tołikom, nie zdjął czapki „ku największej wzgardzie boski# 
go sakramentu"

Krystyna Poniatowska.
1  Komeniuszem przybyła do Leszna Krystyna Ponkfel 

towska. Młoda ta dziewczyna cierpiała od kiłku lat na j#  
kąś nerwową chorobę — na jakąś roanję religijną, miata 
„fixe idće” , zdawało jej się, ie  miewa wizje, widzenia, któi# 
tak oaa jak i Komeniusz ora* gmina jego uważali za obia* 
wienie boże.

Była więc Krystyna dla sekelarskiego kościoła prorć| 
kinlą tak jak mateczka Kozłowska dla marjawitów.

Sprzykrzyło się jej jednak prorokowanie i panieństwa 
—  wyszła za mąż, za pastora V®«era» Odtąd już więc# 
© niej nie słyszymy.

Komeniusz był tak słynny jako nauczyciel, że uchodzi 
za europejską sławę. Mała mieścina wielkopolska Leszną 
nie znana dotychczas na szerokim święcie, staje się sławna 
jego pobytem. Wielki uczony zwiedził kawał świata, byt 
na Węgrzech, w Anglji, w Niemczech, w Szwecji. Jako wye 
gnaniec, banita przybył do Polski, do Leszna —  lecz ile sif 
wywdzięczył przybranej ojczyźnie. By! dla niej dzieckiem 
wyrodnetn. Sprowadził Szwedów i wydał Im miasto. Zdru 
da ta bardzo dotknęła Polaków. Szwedzi ustąpili, Polaej 
miasto zdobyli, ogień podłożony obrócił w krótce w perzynę 
cale miasto, trzy dni paliło się Leszno. % miastem zgorzałi 
70 wiatraków. Kiłku starców I chorych, bogata bibljotek% 
wiele towarów i zboża stało się pastwą płomieni.

W roku 1707 znowu straszna klęska nawiedziła Leszna 
Moskale splądrowali je w najokrutniejszy sposób. Poszczę* 
gólnyćh mieszkańców ograbiono, bito niemiłosiernie, oto* 
dzierano i w ohydny sposób znieważono. Potem podpaloną 
miasto. Gale Leszno gorzało w płomieniach! nawet drzew# 
w głębokich studniach wypaliło się do samej wody. 
przeciągu czterech godzin % pięknego Leszna j»ozosUł$ 
zgliszcza dymiące.

Jeszcze raz Leszno się spaliło 1790 roku. Miasto mg 
jednak tak korzystne położenie geograficzne, te z każde]) 
klęski wnet się dźwigało. Dziś jest miastem kwitnącen% 
przedstawiającem sę się szczególnie sympatycznie w maja.- 
Do niedawna jeszcze jako granitowa twierdza polskości na 
pograniczu naszego państwa! Do niedawna jeszcze śro» 
dowlekłem niemczyzny, siedliskiem h&featy, utwierdza elf 
Leszno z dniem każdym coraz więcej jako placówka pojp 
akośd i katolicyzmu na pograniczu jmszego państwal

Inspekt,
Światło, ciepło, pożywienie, świeże powietrze do oddit> 

chn —  to warunki życia i bujnego rozwoju nie tylko eał®: 
wieka, leez każdej istoty żywej, a więc i roślin.

Zaniedbanie któregokolwiek a tych warunków wywót* 
łuje choroby roślin, a niekiedy ich śmierć. Mimo to, &ząs 
«to przy hodowli roślin —  warzyw, drzew czy kwiatów3 
przeoczamy icK potrzeby, marnujemy materjał,’  który ma* 
my w ręku. To też czas już najwyższy skończyć % nieu» 
etwera w ogrodnictwie, czas przestać wymagać, by dworek! 
ogrodnik jednocześnie spełniał obowiązki lokaja. Do go* 
spodarki i eksperymentowania wśród roślin uprawnia jedy* 
nie znajomość przyrody, jej praw ogólnych ■ całego świaui 
żywego, oraz praktyka. Dyietantyzm w ogrodnictwie Oraa 
nieuzasadnione lekceważenie tej gałęzi nauk stosowanych 
spowodowało n nas słaby rozwój przemysłu ogrodniczego, 
®ały wywóz, znaczny zaś przywóz płodów ogrodniczych 
jrdnostajność w odżywianiu się ludu wiejskiego, oraz brai 
woeów, kwiatów i jarzyn w porae roku R&jfewdtlzj BO#
i m  v*tf8d$n 4x>W**ł - V A * iw *



Rzec* prosta, że najtroskliwszej opieki potrzebują ro- 
dliny młode, w swym, że tak powiem, okresie dziecięcym. 
Szczególnej zatem i rozumnej pielęgnacji wymaga inspekt 
Otaz rozsadnik.

Inspekt, jak wiadomo, ma na celu przyspieszenie roz­
woju roślin (stąd nazwa przyspiesznik).

Zbyt gęsty siew, a wskutek tego brak pożywienia, zbyt 
Suźe oddalenie powierzchni ziemi od szyb, a więc brak 
światła, niestaranne pielenie, a więc głuszenie roślin użytko­
wych przez chwasty, nieodpowiednie i zbyt rzadkie wie­
trzenie skrzyni —  wszystko to wywołuje t. ew. wybijgnię- 
©ie rozsady. Roślina wybiegnięta ma nadmiernie wycią­
gniętą, lecz cienką łodygę oraz bledszą zieleń, aut roślina 
zdrowa, która powinna mieć budowę kręjią, organa czarnej 
nóżce (rośliny kapustne), a przesadzone do gratek u dają al­
bo słabe osobniki, albo giną zupełnie- Złej. ęłabej, wybie- 
gniętej rozsady zupełnie sadzić nie warto. Ważną też rze­
czą jest hartowanie rozsady. Rośliny wydelikacone ciepłem 
w skrzyni są wrażliwe na zimne podmuchy. Piękna nawet 
rozsada, lecz niezahartowana, ginie często wysadzona do 
gruntu. Jakiś niewielki, spóźniony przymrozek jest w sta­
nie zmarnować plon cały. Do zimnego powietrza przyzwy­
czajać trzeba stopniowo, a na kilka dni przed wysadzeniem 
rozsada musi być całkowicie odkryta przez noc. Niekiedy 
poczerwienieją od zimna młode listki —  nie szkodzi to je­
dnak —  przeciwnie jest dowodem, że roślina uodporniła się 
na zimno i śmiało już może iść do gruntu. Uodpornienie to 
pcnega na tym, że roślina która w bitlSSw liściowej posiada 
dwojaki barwik, a mianowicie zielony i czerwony, ukry­
wa barwnik zielony do warstw głębszych, a tuż pod p-> 
wierzchnią wysuwa barwik czerwony, który nr zimno je3t 
wrażliwszy. Zjawisko czerwienienia liści, t. j. zmiany miej­
sca ciałek barwikowych występują również u roślin jesierią 
(czerwienieją liście wina, buczyny, klonów itp.). Jest 
jto jedno z ważnych przystosowań roślin do warunków.

Dostateczną ilość światła otrzymuje się, jak wspomnia­
łam, przez odpowiednie zbliżenie powierzchni ziemi w skrzy­
ni do okien. W miarę wzrostu roślin unosimy skrzynię wy- 
*ej, uważając, by wierzchołki prawie dotykały szkła. Słoń­
ce wiosene nie pali jeszcze tak silnie, by zachodziła obawa 
przypalenia listków. W ostateczności jednak, gdy wydaje 
nam się, że w południowych godzinach światło jest nad­
mierne — możemy okna przykryć matami, lub zmatować 
|b tylko, posypując piaskiem.

Pielenie powinno być wykonane, jak tytko jesteśmy w 
Iranie odróżnić chwasty od rośliny przez nas posianej. 
Chwasty zwykle rosną szybciej, nietylko więc cieniują rośli­
ny szlachetne, lecz wyciągają z ziemi pokarm, a więc ogła- 
izają rozsadę.

Wietrzenie ma na celu zarówno dostarczanie świeżego 
powietrza do oddychania roślinom (rośHuy, jak i ludzie 
Oddychają tlenem — pobieranie węgla przez rośliny wiąże 
lię z procesem przemiany materji odżywczych) jak też i 
wsuwanie nadmiaru pary wodnej zbierającej się w skrzyni. 
Ciepło podłoża wpływa na silne* parowanie wilgoci — pa­
ra dotknąwszy zimnej powierzchni szyb — oziębia się i w 
postaci chłodnych kropel spada na młode listki oraz ziemię. 
Wskutek tego łodyżka na granicy 5 korzonkiem t. j. szyjka 
korzeniowa roślinki czernieje, przewęża się i cała roślinka 
przewraca się. Jest to wspomniana wyżej choroba, ezarna 
pióżka.

Zbyt słabe podlewanie wywołać może zjawienie się In­
nej znów choroby, spowodowanej przez maleńkiego owada 
*— pchełkę ziemną. *

. Widzimy więc, że obserwacja ! umiarkowanie w stoso­
waniu potrzebnych roślinie zabiegów warunkuje. powodze­
nie-hodowli.

Mimo pewnych trudności t pracy potrzebnej do racjo­
nalnego prowadzenia inspektu —  jaknajgorliwiej zalecać 
tealeźy ich zakładanie.

Szczególniej ważne znaczenie ma inspekt na wsi, w 
większych ogrodach, gdzie umiejętna ręka ogrodnika przy*

ruować powinna odpowiednie ilości rozsad warzywnych 
kwiatowych nietylko na użytek własny, lecz i sąsiadów, 

drobnych gospodarzy, którzy nie są w stanie prowadzić 
Snapektowych hodowli aa wias&ą rękę. Potrzeby ich- są

nieznaczne —  Teren bowiem ogrodnika przy chacie nie jesl 
wielki. Dostarczanie rozsady drobnym gospodarstwom po­
dniesie bezwzględnie stan ogrodnictwa w kraju, i wzmoże 
kulturę ziemi.

Nadwyżka kobiet w Rosji.
Nadwyżka kobiet w Rosji wynosi obecnie 9 i pół mil­

iona, czyli że 9 i pół miljona niewiast niema widoku wyj* 
ścia zamąż. Oto smutny rezultat wojny i długiej rewo­
lucji.

Faktem tym zajęli się Amerykanie. W  Stanach Zje­
dnoczonych bardzo trudno o służbę domową, bo Amery­
kanki niechętnie idą w służbą; pretensje ich wygórowane, 
Służbę trzeba bardzo drogo opłacać.

Jo też pomysłowi Amerykanie chcieliby I Rosji uK- 
żyć i sobie dopomóc. - Chcieliby dziewczęta, nidające się 
na służące, sprowadzić z Rosji do Ameryki. Wszczęli 
już wstępne pertraktacje. Obok rosyjskiej tancerki za­
słynie niebawem służąca rosyjska. Należy odczekać, jak 
zareagują wobec grożącej im konkurencji Amerykanki

Wsfeoz6:$fef profetyczne*
Śledzie marynowane.

Dziesięć śledzi białego, twardego gatunku (mogą bvć 
norweskiej, moczyć przez godzin dwanaście, poczem 
wyjąć z nich ości, skórę, głowy i ogony pozostawiając 
przy nich. Ułożyć w szklany, szeroki słój łub porcela­
nową, głęboką salaterkę, każdy rząd przekładając pła^^ 
sterkami kwaskowych jabłek (na tę ilość 4—5 jabłek, zsl^r 
leżnie od ich wielkości). Półtorej szklanki dobrego octu 
zagotować z trzema dużymi cebulami pokrajanemi w 
plastry, marchewką drohniuśko uszatkowaną, kawałkiem 
także drobno uszatków "nej pietruszki, listkiem, pieprzem 
i zielem. Mleczka ze śledzi utrzeć na miseczce z dużą 
łyżką domowej lub w braku jej chociaż kupnej (znacznie 
mniej smacznej) musztardy, masę tę przeprowadzić prze­
studzonym octem i jarzynkami, zalać tem śledzie. Po 
dwóch dniach marynowania mają dosyć. Podajac okła­
dać jabłkami i jarzynkami — są wyborne.

Śledzie marynotvane inaczej.
Pięć dużych norweskich śledzi wymoczyć pnez go­

dzin dwanaście, wyjąć z nich ości, głowy i ogony odrzu­
cić, skórkę pozostawić na nich. Pokrajać każdego śle­
dzia na cztery części, utarzać grubo w mące i usmażyć 
rumiano na smalcu lub dobrym oleju. Ugotować w occie 
parę garści różnej włoszczyzny drobno pokrajanej i ze 
trzy cebułe, dodać pieprzu, ziela, listka, jeden goździk, 
przestudzić to wszystko, na głębokiej salaterce układać 
warstwami kawałki śledzia i jarzyny, zlać octem i jeźeU^ 
jest łyżka dobrej oliwy, po dwóch dniach mają dosy^P’ 
Tak przyrządzone śledzie można podawać do najwykwin­
tniejszej przekąski.

Rollmopsy.
Pięć dużych (norweskich) śtedzi wymoczyć Prz* »  

dwanaście godzin, wyjąć z nich ości, głowy i ogony od­
rzucić. Wziąć długi, twardy ogórek kwaszony, pokrajać 
na 10 równych, długich kawałków, każdą połówkę śle­
dzia popieprzyć nieco, posypać musztardą w ziarnadl 
(gorczycą), owinąć dokoła ogórka skórką nazewnątr* 
i spiąć drewienkiem, aby się nie rozpadało. Rollniops* 
ułożyć w szklany słoik łub porcelanową salaterkę. Pół­
torej szklanki dobrego octu zagotować z jedną *  pla­
sterki pokrajaną cebulą, kilku ziarnkami pieprzu ł sick» 
listkiem i łyżeczką gorczycy w ziarnach, dać ostygnąć 
dobrze, poczetn zalać rollmopsy, po trzech dniach nary* 
naty są jug dobre do użycia.

 — g= = = s ^ - ^ g Ł

Redaktorka; Izabela Drwąska, Poznań, al. Słosrackiegą 
4-6. Telefon prywatny 2 

Odbiło w Drukarń Robotników Chrz. T, a ,  w 
dw. Marcin 3 * v


